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POROWIEDZ ROLNIKA KRASNOSTAW SKIEGO syceniu: jój ziemią roślinną (tworzy *em orgauicznóm, hu 
RA IRENE P. ALĘXANDROWICZA: BIIS zwaaćm)do najbujnićjszćj wegetacji doprowadzóne być 
mogą,,— a kilkanaście wierszy dalej, pyta się P. Wodie- 
: ra. »eoznaczy ta stosowna uprawa roli, inasyceaie jćj ziemią 
(Dokończenie) ż roślinną (tworzywem)?** nazywając to rozumowanie maslem 
wasląnćm i podziwiając jax ta rolę ziemią roślinną, ezy- 
Lecz P. A. inny sposób na zaradzónie żłema poda- | podlug niego nią samą: nasycać? dziwiąc się: tema jak 
je mówiąc „właśnie tylko pomysł PP. Pailard i Bernard by jakiemu bowemu/a dla niego nieżrozumiałemń spęs0=*  * 
pokrywania zasiaućjfoli słomą, zdolnym jest odpowiedzieć bowi, kiedy: wprzódy: nazwał go oklepanćm, co prawiew 
zadanym warunkoih, w obu wymienionych wypadkach. U przysłowie przeszło, musi być z dłagiego doświadczenia * 
nas jęczmień potrzęsiony słomiastym gnojem, a na Ukrai- wyciągnięte, i 2 będzie to zapewae subtylizowaną Mme-* 
nie pszenica słemą przykryta najlepićj się udaje.,, tafizyczną teorją, „bo takie< myśli i zdania z trudaością” 
5 © tym ostatnim nie słyszałem nigdy, aby go na U- dają się poznawać i niebywają migiły. oklepanemi. Je- 
4 0, choć, miałem nie jednątsposobność ob-- żgli przeto określenie warunku urodzajnosci ziemi, ma 
się ze sposobem tamtćjszego góspodarowania. być oklepanem, musiało być  zrożumianóm przeze tych 
Sam próbowałem wr. 1637, zasiawszy pszenicę, takową. wszystkich, którzy go okłepali— dla czegoż tylko jeden- 
przykryć mierzwiastym gnojem na gruncie nieco podob- p. A. wozumieć $0:nie może? "lub kiedy go nie rozamie : 
nym Ukraińskiemu, to jest tęgim rędzinnym nadwiślańskim dla czegoź go szyderczo oklepanćm nazywa? kiedy jed= 
i otrzymałem rezaltatat ńajgorszy— bo gdy obok na tym- no tylko 2-teg0 dwojgabyć może, W tćm wszystkiem prze” 
ze samym gruncie, bez owego potrząsania pszeniea by- bija się tylko jawnie chęć mędrkowania jakiegoś. Tym= 
ła piękna, przytrzęsiona bardzóoinędzna i śniecisła. Stąd czasem Jezeli tego zdania istotnie nie roziumie,nieźrozń- 
wnoszę ż» to przytrząsanie ozimiu w każdym róku naj- miałość ta pewnie-nie pochodzi, ani z braku loiczności 
góiszs skutki wydać mask - ż Ą sani tez jasnego tłomaczenia się P.- Wodiera; lecz z te- 
C6 do przytrząsania jęczmienia, którć autor'w pier- 89 7€ P.A. nie chce rozróżnić, co jest ziemia w ogólnym 
wszćj swojćj zalecał rozprawie, i który toż samo 'pow- Ziaczeniu uzywana (terra) a co jest ziemia roślinna (hu- 
tarza,a w odpowiedzi mnie uczynionćj zaprzecza mówiąc: mus) a co jest znowuż piasek— i dlatego w swojóm ro-- 
— Ale czy pochwalałem skutek pokrywania usiewu sło- zumieniu bierze to za jedno; co'ziówuż pokazuje że a-- 
miastym gnojem, radbym wiedzieć w któróm mićjscu mojćj. ni słownika Bobrowskiegó ani dzieł gospodarczych nie: 
sprawy krytyk to wyczytał?.,, otóż przedstawiam mu przed wartował. A ERA: i R$ PE 2 
(oczy, Że w tóm mićjscu raz drngi. Co wszystko wszak- Trzeba więc bliżćj go z przedmiotami temi+ obe=" 
Że mie słaży, jak tylko do przekonania.Ps A. jak sprze-- znać Wyrazu ziemia (terra) używś siętyłko „w ogólnóm 
cznym jest z sobą, i jąk' niepewny w'swych pomysłach, - znaczeniu i wówczas będzie to mięszanina istof-nieezgani 
skoro r z wyrzeczonych zdań, tak śmiało: się potóm za- - cznych,mnićj lub więcej z ziemią roślinną iszczątkami istot 


„póoera- 2 <órganicznych połączona. Wyraz humus; zieńia „roślinna, * 
"ad 3. Jest'tustakże sprzeczność nie pomału ude- czyli tworzywo organiczne jest zupełnie eo- innego si ! 
rzająca ' gdyP. Ą. mówi: „rozumujący gospodarz nie - znaczy materją powstałą z rozłożenia się istot organiez- 0 7 
może poprzestać na zdaniu P. Wodiera powszechnie iod- nych, a przeznaczoną do utworzenia; ze pomocą różnych 
„adasia M oslopóń ów: iż ziemiopłody:a szczególnij tćż przekształceń, znowuż innjch istot" organicznych; nare- 


zbożowe, które plonem swoim znoję rolnika* wynagro* ście szczery piasek jest'to sama istota czyli: ciało -niB 
dajisą przeznaczone przystosownćm uprawieniu-roliina-- orguticżneć> ORZEE RE RZZA OZ ZOCY 


4) »a - - Ź zyd PO; 


i, zrównał je, a w takiem zrównaniu dziwny wypro< 


wadził wniosek, jak tu ziemię ziemią nasycać, i porwa- 


wszy ów wyraz tworzywo (lubo jego znaczenie wszyst- 
kim czytającym gospodarzom jest znajome) gwałiem go 
do innego znaczenia naciąga i stąd uiestosowność ©0- 
wćj myśli o nasycaniu niem ziemi wyprowadza. 

Wszakże tworzywo to, według znaczenia do niego 
przywiązanego, zarodkiem życia nie było (jaksądzi P.A.) 
i nie będzie, tylko owszem jest zalągiem albo raczćj zu- 
pełnóm zniszczeniem, czyli pognojem— a w takiem wła- 
ściwćm znaczeniu, nasycać niem ziemię, jest istotnie je- 
„dnóm z najważnićjszych zadań rolniczych. 

"Ad 4. P. A. powiada, „,że ziemia sama z siebie nie 
mma siły płodzącćj, kiedy ją aważamy w stanie pojedyn- 
czym, niezłożonym jak np. piasek,,— zaraz jednakże mó- 
«wi:,, na którym przecież bujna inajsmolnićjsza sosna ro- 
śnie, a żyto piaskowe mniej słomy, ale więcćj ziarna i 
lepszego wydaje, niż na najurodzajnićjszym gruncie, — 
(8) Jak tu z sobą pogodzić te zdania? Najpierwsza tu 
jest sprzeczność, że powiedział iż ziemia nie ma siły 
płodzącćj, a tu zaraz na piasku i to na szczerym jesz- 
„cze, wyprowadza bujne sosny: i piękne. żyto. Draga że P. 
A. sam kilkoma poniżćj wierszami przyznaje mówiac: 
„lm wiecćj tego pierwiastku (ziemi roślinnćj) ziemia w 
sobie zawiera, tćm bujnićj rozwija się na nićj wegetacja 
roślin: im zaś mnićj tćm -słabićj wszystko się krzewi. Jak- 
żeż wbrew temu jego, a prawdziwemu zdaniu ma być, iż- 
by mnićj było żyta z najurodzajniejszego (a zatóm ma- 
jącego obfitość ziemi roślinnćj w sobie) gruntu, aniżeli 
| piasku i to jeszcze szczerego.? 

1 tu P. Alex. rozminąłsięze znaczeniem ściśle wzię- 
tóm szczerego piasku; szczery piasek złożony jest z sa- 
mych istot nieorganicznych, i ten sam wsóbie wzięty, bez 
przymieszania istot organicznych nie jest w. stanie we- 
„getacji roślinnćj utrzymać, i gdyby tootakićj ziemi P Ą. 
„powiedział że niema siły płodzącej, zgodziłŁym się, lecz 
PP. A. zupełnie co innego wyprowadził bo smolne sosnyi 
bujne żyto na takimże piasku. i 

Ale kiedy P.A. chce się przekonać, czy płody kró- 
lestwa roślinnego udadzą się na szczerym piasku, niech 

że weźmie piasku, takowy starannie do czystćj wody wy: 
płucze, zagrzebie w nim, lub tćż na nim słomą przykry- 
je nasienie sosny lub żyta, niech je wodą czyli wilgocią 
zasila, i niech pilnuje usilnie rychło mu wyrośnie.  W- 
prawdzie kazde nasienie mając przy zarodka (perysper- 


mus) pewną ilość mączki i innych roślinnych pierwiast- 


ków na pierwszy i najdelikatnićjszy pokarm rośliny prze- 
«naczone, żakiełkuje, wypuści nawet piórko i póty cho- 
ciaż nędznie żyć będzie, póki nie strawi macierzystego 
pokarmu lecz ten strawiwszy umierać musi. z 
Po takićj próbie przekona się Że ani sosna ani ży- 
„to na szczerym piasku nie rosną, iotyle tylko udają się, 
| 0 ile organiczne szczątki do nieorganicznych przymię- 
szane sa. ; 
Dla tego tćż twórczym słowom P. A. tak łatwo wie- 
rzyć nie możemy, który powiada: „Gdzie dąb i inne 
I w Ę 
o oł 
(5) Biada dzierżawcom którymby na tćj zasadzie 
wyrachowano czynsz z gruntów piaszczystych. 


„drzew ddiściasty 
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. A. pomęszai z soaą te wsżysikie trzy gatunki. ch rodzsje uirzymać się nie nibzą, Lat 


cudotworna natura, na samych wydmach piaszczystych, 
każe rość niebotycznćj sośnie, hez pomocy owego himu- 
su, czyli tworzywa organicznego, poprzestając na adzie- 
laniu jćj soków pożywnych,li tyłko zwłasnychjćj szcząt- 
ków, któremi skąpo zasiiona w najbajnićjszą. wegetację 
opływa, i tyle.żywicy oraz massy drzewa i nasienia pra- 
wie z niczego wytwarza. 

Qprócz że poniżćj owego Zdania co innego zupeł: 
nie był mówił, a ce już przytoczonćm zostało, weźmy 
przed eczy i owo zdanie iową sosnę, na szczerym zu- 
pełnie piasku.—- Nasienie w piasek rzucone, wilgocią i 
ciepłem podniecone, rozwija zycie i podniesie się nawe?, 
ałe w dniach kilka strawiwszy macierzysty pokarm po- 
trzebuje uadał innego pokarmu — skądże go weźmie, kie- 
dy z-własnych szczątków jeszcze uie nie ma, jeszcze nie 
nie opadło (bo qui nil habet nil dat) jakże się to więc 
dzieje, że na tych wydmach sosna Żyje, podnosi się, co- 
raz rośnie, niech nam to jaśnićj raczy P. A. wytłóma: 
czyć? bo na wytwarzaniu takićj massy drzewa zniczegęo 
poprzestać nie możemy—tego bowiemjeszczei przed poto- 
pen, prócz chwili stworzenia świata niebyło i nie będzie. Nam 
się zdaje, że w składzie tych wydmów piasczystych jest 
coś więcej niżeli sam ściśle wzięty piasek; znajdzie się 
tam i ziemia, znajdą się i istoty nieorganiczne usposo- 


bione do wójściaw skład rośliny,a za pomocą ziemi orga- 


nicznćj i w jćj towarzystwie, wprowadzone właściwemi 
organami w skład itwór istoty roslinnćj,—bo inaczćj ja so- 
bie wzrostu roślin wytłómaczyć nie umiem. Teraznićje 
szość i potomność czeka dopiero na nowy system przez 
P. A. eglosić się mający. — : ; 

P. A. słyszał to twierdzene, że żyta piasko* 


cj iż z dobrych gruntów, to jest że— 


we. 


zzz cą + . . „s a . . . 7. 
przy równćj więzi saopów, kopa piaskoweżgo żyta więcćj 


ziarna daje niż kopa z gruntu bujnego, i na tćm poprze” 
stał— ale chcąc wyrzec w owćj materji coś pewnićjsze- 
go istanowczego, należało mu pytać także, wiele tóż 
jest takich kóp na morgu piasku i na morgu bujnego 
gruntu— otóż zapobiegając ażeby się na przyszłość znowu 
z czćm podobnóm w tćj materji nie odezwał,objaśniamy go 
iż w średnićm przecięciu ilośe kóp(przypuszczając więź 
równą) z gruntu piaszczystego do bujnego ma się jak 1 
do 3: co ztąd pochodzi że na pierwszym gruncie i zbo- 
Że rzadsze zwykle bywa i zdźbła cienkie bardzo. Czem 
znowuż daje się. wytłumaczyć dlaczego kopa piaskowego 
Żyta choć z małemi kłoskami daje więcćj ziarna, bo tych 
zdziebeł w snopie jednćj więzi dwa razy więcćj bywą. 

Jednakże P. A. przyszedłszy do najważnićjszego w 
swćj ro prawie zdania niena tem kończy; owszem roz 
wijając to, co już zbitóm zostało, powtarza znowuż: *Do- 
wody te dostatecznóm są przekonaniem, iż ziemia wlaści=- 
wie sama z siebie nie ma siły płodzącćj ś słaży roślinie 
tylko za podporę, «która wzrasta i rozwija się podob- 
nie jak zwierzę, (rozumie się w odpowiednim stosunku) 
tylko za pomecą powietrza, wody, ciepła i światła.* 0- 
to jest prawdziwie nowe odkrycie. Czy P. A. wegetu- 
je bez jadła? (9) a jeżeli nie, radbym ażeby zapalony wiel- 

SZR AAA BÓR ROM 

(9) Mógłby kto sądzić że tó jest gra słów, aletak 
nie jest— w wyrażeniu się P. A. zywienie się wodą, cije- 
płemi światłem wyraźnie do zwierzęcia zastosowane jest. 


j 
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Yiciel'ł obrońca nawege systemułna sobie to wypróbował: a 
„jeteli przez tydzień przy takićj dyecie w szrankach śię swoich 
ostoi, to jaz i my wszyscy na to przystajem, ho wówczas 
ańniejsza 0 sposób siania, nacóż bowiem siać i zbierać, kiedy 
wszystko co żyje,i ludzie i 
ciepłem, i.światłem tylko żyć będą. 


W odpowiedzi ad 5um wyznać z.pokorą musiemy:i 


oddać hołd niezachwianemau męstwa i odwadze PA. któ- 
ry stawia czoło cąłćj Enrony. Większa bowiem część 
jój prowadzi gospodarstwo przemienne, mnićjsza jeżeli 
dotąd nie zaprowadziła przynajmniej usiłuje, wzdycha 
do tego: P.A. staje przeciwko temu, i opponuje nię. rej 
odwadze cześć. 


bo tylko widziemy potrzebę'nadmienić, iz jeżeli gdzie 
„przy 3polowćm gospodarstwie widział P. A. pelne jesz- 
cze gumna i brogi, piękniejszy Żywy inwentarz i: wię- 
ksze zasoby, aniżeli gdzie indzićj przy gospodarstwie 
przemiennćm, to jeszcze to, nie dowodzi ażeby pierwsze 
miało być łepsze od drugiego; owszem wćjrzawszy we 
wszystko bliżćj, i porównawszy te dwa stany w najgłęb- 
szych zasadach, przekonałby ' się 'tylko, że te wszystkie 
dowody zamożności, przy Spolowóm gospodarstwie osią- 
gnięte, przy zmianie na inny system w dwójnasób jeszcze 
pomńiożyćby się mogły. s 

Bogactwa, zapasy produktów nie zawsze są wska- 
zówką dobrego a przynajmniej 'najmędrszego zarządu, 
spojrzyjmy na Turcją, a ona nam na dowód tego wy- 
starczy. 

Pozostaje tu jeszcze nadmienić że P. A. natrząsa* 
jąc się z przypuszczenia P. Wodiera, który powiedział 
iź rośliny przy wykształceniu swego nasienia innych 
potrzebują pierwiastków pożywnych od tych, jakich po- 


zwierzęta powietrzem, wodą, 


sg 4te Ke wreszcie ' utrafienie usposobienia gfuntu 
do własności rodzaju rośliny, najkorzystnićj „działa na- 
jej wegetacją, czego widoczne przykłady stawia nam 
wszędzie sama natura przed oczy, a z których postrze= 
żeń wystem płodomienny odniósł już pewne korzyści. f 
Z tych Bcie 4te eśt jedno i toż samo, a oile iest fał- 
szywćm tak równie jak i drngje, już poprzedzającemi u- 
wagami i dowodzeniami wykazaliśmy. Ślęd 
Pierwsze tylko niebyło jeszcze dotkniętem, ale i ta 
„mocnym. żalem ścrca, nie możemy P. A. we wszystkie 
prawdy przyznać. Bo najprzód ovanie płytkie i głębokie 
jest bardzo względnie do mićjscowych okoliczności, i tak 
jak w Krakowskiem nie wszędzie órzą płytko, owszem 
w Proszowickiem iw Wiślickiej ziemi orzą głęboko, tak 
jak i wszędzie po innych okolicach gdzie tylko warstwa 
ziemi rodzajnćj jest gruba, gdyż tam większe są korzy= 
ści z głębokiego niż płytkiego orania, Orząc bowiem dwa 
razy głębićj, otrzymuję możność wyciągania płodów ro- 
ślinnych z dwa razy większćj miąższości ziemi, a tak 
w przypuszczeniu że korzec jakićj ziemi. jest w stanie 
bez pognoju wydać mi garniec ziarna; w ówczas orząc 
dwarazy głębićj, z dwóch korcy takićjże ziemi, również 
bez pognoja, dwa garce otrzymam. Nie jest zatem obojc= 
tną rzeczą płytkie lub głębokie oranie, tam mianowicie 
gdzie nawozów dostatecznćj ilości do umierzwienia co- 
rocznie l[6 czóści całćj rozległości niw niema. 
Nastręcza się ta jeszcze ważnićjsza uwaga, że jak 
skoro tylko gospodarstwa przemienne zaprowadzić i ro- 
śliny okopowe jakiemi są buraki, kartofle, w zmianowanie 


wprowadzić zechcemy, wówczas gł,bsze oranie i to 
stosowne do tego jak głęboko rośliny owe korzeniami 


* drzebowały w pierwszym okresie swego rośnienia— przy- swemi sięgają staje się niezbędnóm. 


"puszczenia dającego powód do wniosku, iż urabiającpo- 
„gnój, potrzebaby ziarnem w mićjśce paszy katmić bydlę- 


ta, ażeby dostarczyć roślinie pierwiastek pożywny do u- 
twórzenia nasienia lab dalszego rozplenienia gatunku 
stosowny: podaje tóm samóm broń na siebie, bo właśnie 
to przypuszczenie P. Wodiera bardzo blisko graniczy, a 
nawet niczćm innem hie jest jak tylko uznaniem oweg 
'wałożenia, że rośliny potrzebują własnemi się żywić szczą- 
tkami, o co tćż P. A. tak mocno się dobija. P. A. oka- 
zał tu wielką niezręczność nie umiejąc z błędu nawet 
przeciwnika korzysci: wyciągnąć, gdy zamiast stanąć pod 
tąż chorągwią, wolał na nią uderzyć, itym sposobem szy- 
ikanując przeciwnika san siebie szykanował. 
'Vak dowiodłszy założenia swoje, w. krytyce na P. 
Wodiera rekapituluje takowe P. A. i następujące z nich 
wywiąznje zasady. 

lód *Że nienaruszając w rolnictwie dotychczaso- 
wćj metody, oranie płytkie jest pożytecznićjsze, -jąk to 
anamy w łśrakowskićm, gdzierola nie głębićj orana jak 4 
—5 cali, dobrze jednak rodzi pszenieę, gdy tymczasem 
gdzie indzićj nie potrzebnie orzą 12do IS cali głęboko. 

2re Ze pokrycie zasiewów słomą, jeżełi nie zastą- 
pi zwyczajnego pognoju, to łagodząc szkodliwą tempe 
raturę powietrza, ochrania rośliny korzystnie dla ich we- 
getacji. co jnż jest samo z siebie dość ważnóm. 


Bcie. e do podniesienia tćj wegetacji, najlepszy. 


jest dla roślin pognój z własnych ich pozostałości, tyl- 
ko Zastosowania i użycia tego sposobu, dalćj doświad- 
czać potrzeba, bezwarunkowo zaś odrzucać nie możn». 


Tyle widzielismy potrzebę nadmienić w przedmio- 
cie krytyki na uwagi P. Wodiera wystosowanćj, abyśmy 
przemilczeniem nie byli posądzeni, iż potwierdzamy zda=. 
niaoP. A. które przeciez nie są zgodne znaszóm prze- 
konaniem. - 


lecz aby raz już zakończyć dość oschłą materją, a 
która tem oschlćjszą się staje, że się wstrzymujemy od 
wprowadzenia jej na drogę śmieszności, 
przy nagromadzeniu tylu i takich materjałów przez P. A. 
bardzo łatwo wprowadzićby się dała; przystępaję Zzne- 
wu odpowiedzi na pozostałe drobnićjsze szczegóły za- 
mieszczone w . odpowiedzi P. A. dla rolnika Ilrasnostaw- 
skiego, Ponieważ P. A. tak uroczyście zaprzecza uży- 
wania podściółki przez Francuzów; tudzież słomy (w o0- 
góle jarzynnćj jak oziminućj) przy żywienia bydła nawet 
kartoflami lub bnurakami 'w Szwajcarji, Tyrolu i na E- 
krainie, przeto ninićjszym proszę g0,iżby mi raczył wska- 
zać źródła z których tę wiadomość Wwyczerpnął, abym i. 
ja mógł przecież z nich korzystać, a zarazem dowiedział 
bym się co tćż z tą słomą, (gdy dotąd dziki usiew_ nie 
upowszechniony) owi gospodarze robią, Czy czasem 
nie przerabiają na papier i dopiero na ściółkę nie używa- 


jy, bo jako wyżćj przemysłowo stojące narody, może się 


wstydzą już surowego płodu na ściółkę używać lecz za- 
to przerobiony biorą. Bo gdyby P. A. tego źródła mi 
nie wskazał, tóm samym dałby mi prawo na przyszłość 

iżbym za jego przykładem do mieszkańców księżyca po 
” świadectwo się odwoływał. ZA 


ź . 


na którą atoli 


- 


"je się iż ten opis jest na moją stronę, 


. 


Lepićj jóst wskazać to źródło jak to P.Ą. uczynił 


co-do wiadomości otrzymywania po 5 zbierów w jednym 
roku przez ogrodników Paryzkich, gdzie właśnie okazu- 
to jest uprawy 
roli, pie zaś na P.Ą. dzikiego usiewa, przyczem obstawał. . 
Nie pojmuję. dalćj jak-mógł tak fałszywie - wytłó- 
maczyć sobie P. A.'owo łącińskie zdanie-„„non. multum 
sed multa gdy powiada .,że ja broniąc attakowanego 
przez”niego krytyka zawyrokowałem: iż lubo tenże nic 
godnego uwagi nie powiedział, a tćm mnićj dowiódł; 
przecież tak skuteczne obrał sobie stanow isko iż nieprzy- 
jaciel atakujący go w żaden sposób w swćj pozycji utrzy- 


„mać się nie zdoła.,, Cała pierwsza polowa tego zdania 


jest wymysłem P. A. niemogąca. nas- naprowadzić jak. 
tylko na jego nieznajomość łacińskiego: języka, co 
dla człowieka przed 20 laty uczącego się jest wstydem 
niemałym. Wyrzec 0 kim że napisał lub powiedział „„non 


 maltum sed multa' znaczyło u Rzymian najwyższą po- 


chwałę. Skądże to odwrotne wytłumaczenie. Niechcę tn 
p: „X. o co gorszego posądzać, iżjak człowiek przywiedzio- 
ny do rospaczy; a. razem jako-zręczny: dyplomatyk wziął 
się d6 sposobu „divide et impera** chcąc nas poróżnić 
iprzywieść nieznajomych do niezgody aty potym korzy- 
śei meże-zbierać, bo. taby plame na jego charakter rzu- 
cało. Nie'pojmuję także jak nie-mógł p. A. zrozumieć 


owego ustępu. — Ale zgaduje co się podobało(w nowym 


systemie dzikiego usicwu). Czy może być co 
jak nie» pracować a zbierać. 
dzisićjszych=czasach silnemi a licznemi wsparty filarami. 
Nie przeczę że gdybyssię nam. same morwy i buraki. ro- 
dziły, gdyby potem sare kokony i cukier: przyszły pod 
sięw Sówy: nasz cukier i chodzili w sivoimjedwabżu 


lepszego 


choć możć-nie wszyscy—bo jak to chodzić we swdim— 


r: 


taschoć większa polowa. 7dije się że może dla tego nie - 
chciał go zrozumieć, aby w nim swego nie vjrzal obrazu, 
Lo.i on właśnie w tój chwzli jest apostołemdo zbioru bez 
pracy. I cła tamyśl, nic jest niczeminućm; jak tylko rozwi- 
nięciem owej: naczelnćj myśli, żć w nowym systemie rol- 
nictwa głównie się podobało P..A. i jemu podobnym 
ze bez pracy możia zbierać obfite Żniwa, a które.to u- 
podobanie: do tego-stopnia posuwają, iż pomimo. wstre- 
tu nawet do wyrobów i produktów krajowych, gdyby ta- 
kowe przyszły. im bez: pracy odważyliby się. ich nawet 
nżywać, . 
Rolnik Krasno»tawski. 


, 
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ZBRO.ŻÓKE 
Btrlin T-Marca:v- 


Ofsza w handlu pszenicy trwała i przez cały ostatni: tydzień 
U usposobienie kupujących uległo nie pomy ślrzemu - wpływowi 
> a portów zagranicznych.  Niesłyszeliśmy 0 źadńej 
sprzedarzy i ceny rozmaicie ty, : 


zrzanej 
ylho są podawane Polska pstra 
69-70: Szłązha biała 10—71., żółta 67-—68. Zyło w puczął= 


ku stygodnia -we wszystkich terminach znizytoó się! niero,' na” 


targu sobolime zriowu się uleco podniosło i ostalnie notoważtrnu 
. «zm e bog A |. 5 4 SpA >> 

są następującej ma M wiecień e6tal. na Maj t- Czerwiec 37. na 

f4crwice 4 Lrpiec 88 Owies rza. dostawy Kuiełniową NV tał. 


Zu wielki Joczmień oderbr. żądana 25 do 26 łał. ża mały 23 


alu Jódrm tadunch przezimonanego małegoa jęczmieuia prze- 
Tekaowza DZIAL. .. 


«za 


Sc R || 1 


„zagranicznych kupeów w'ększa cz, 


.kfuria nad> Odro Polski, zmnicjszyły się jednak, mianowicież 


Jest to zaiste systemat w. 


RAPORT O WPBELNIE. 


; ; (z Berlina 5 Marca.) 

Mało nowego mamy do doniesienia o naszym targu ucłnta - 
nym. Ciągle inieprzerwanie mniepomyślne raporta z zagranicy 3 
nie tyle Jednak w ogóle wywarży wpływu jak się można było: 
spodziewać: Zważywszy że: w dwóch ostatnich miesiącach ani | 
jedęn-nawet wańtuch nie został kupiony na obcy rachnuck;. 
zże byliśmy ©ograniczonemi na odbycie u naszych przędzarzy, | 
fabrykantów £ handlarzy, musiemy wyzuać źe odbyt jaki miat: - 
miejsce nie był tak zbył mały. Przedaże jednak-miaty miejsce 
tylków-weińach niżćj 58 tal. ną lepsze galunki ciągle jeszcze - 
tak mało okazuje się pokupu, że mie mogliśmy się obejść bez: 

ść weżn wystawianych ma. 
naszych pruskich targach składa się zlepszych gatunków naj” 5h 
mniej 58 tal. dla tego byłoby bardzo pożądanćm, aby przy” 
zbliżających się już jarmarkach.interesa tego towaru za gra<'. 
nicą -polepszyły się, z naszćj bowiem choćbyśmy mieli: najwięs -) 
kśzę „pomoc ze strony krajowych kupców, pomyślny rezultat 
targów zawsze Jeszcze pozostatby bordzo.wąłpliagm: Wasze za: 
esy pemimo wielu naszych dość znacznych dowozów z rane - 


7, 
z 


zbjwa nam na gatunkach od 42, do 50 łał. €o się tycze cen% | 
przy ostatnich zakupach nie można uważać zmiamy względem» | 
ostatniego jarmarku. Ugody kontraktowe /wPrusach i Pome=- 
ranji mogą być uważane za ukońezóne. Płacą w przecięciu | 
3—5-1al. wyżćj nad przeszłoroczne ceny kontraktowe. 


Gdańsk * Marca. ż 
Targ jest obecnie nadzwyczajnie. oziębły mawet pó bar: 
w, . M . ą 14 . = 

dzo eniżenmych cenach triwdno jest eo: przedać, albowiem ra 
porta zigraniczne są bardzo niepomyślne, izupełnie ,tamują> 
chęć do spekulacyjnych przedsięwzięć. Notuje się Pszenica | 
60—85s0gy, to 49—A5 Jęczmień  catero rządkowy 22—28: | 


duurządkhowy 28—38 Owies 16 do 2) sirg. u 


+, 


"* 


KURS GEŁDY WARSZAWSKIEJ | 
'— Dnia 8 Marca. — 


Hz IVesle. - 


+ 


zdają —Dają) 
R s.|k| Rs.ko | 


4 


Bórlin- 100 talarów . ..- - 2 M... |96 -40.96. 55. 
Gdańsk 100 talarów. . « 2-M«. |]— —Ql 45 
Hamburg 300 m. .k. . . . (2 M... -|188 69 133 25 
Lóndyn fun. sterlin. . . c 3 M.. | 625 6 50% 
Lipsk 190 talarów. . : 3 eż « J—' = 99 33 
Moskwa 100: rnb. sreh. . Ą "KM. . ło9 50 99 40 
-Petersburg dhtto. ; ź |=. 475 — 74 15 
Paryż 300 franków». h ż S5Maro"|=- -—:96 45 
Wiedeń 150 zł. xeńskich. 357 2 M.. |96 4596 10 
Wrocław 100 talarów". 2 /22Mo. .. -.|92 25-92 
2. Monety. po 
Pólskie zloto za 100 złp . . . Z 13 
Rossyjskie: lnperjaty. oo ę - 5 14 5 944. 
Holend. dukatynowe *.-  .-. ż s] 2 907D 
„dilio stare ważne . . PER 33 
Pruskie: Prydrychsdow: .. ZE wisz spy 45 O8ie= Tez 
„Róssyjskie assygnaty —. Sozz Ź + |—--— ż 
-Amstr. bil. ban. 150 r. xa : | —— — 
ZF SRG 3. . Papiery. 3h, 
List zastaw:b.bezsk. (*)e, ...« : — —— gg 
- Listyszastawne noówe.*..:.. .. . 2 J4 6914 2. 
Obligacje. udziałowe. . SS 5 ER 
Gertyfik. ban.na zł. 290.7 337 * — 
(*) Wartość kuponu kop. 3 REZĘ 


